
Trzy razy Iredyński
W ubiegłym sezonie teatral­

nym na szarym tle naszej 
współczesnej literatury dra­
matycznej pojawiło się nowe 
nazwisko, zdobywając sobie 
od razu znaczną wagę: Ire­
neusz Iredyński. Właściwie — 
jakie tam nowe? Czytelnicy 
„Dialogu” od dawna mogli się 
zapoznać z kilkoma jego sztu­
kami, poza tym były jeszcze 
inne, nie drukowane — razem 
było ich dziesięć. Ale Iredyń­
ski długo prawie nie trafiał 
na scenę, a więc nie istniał 
dla publiczności teatralnej. Te­
raz dopiero wybuchł aż trze­
ma sztukami wystawionymi 
w jednym sezonie, mógł więc 
mówić o swoim małym festi­
walu. To jeszcze jeden do­
wód, że czasy zaczęły się zmie­
niać — także w teatrze.

„Jasełka moderne” zobaczy­
liśmy — po dziesięciu latach 
od ich napisania — w Tea­
trze Ludowym w Warszawie 
iByła to właściwie prapremie­
ra, bo poznańskie przedstawie­
nie sprzed lat szło bodaj tyl­
ko trzy razy i zostało pogrze­
bane. To zapewne najlepsza, 
jak dotąd, sztuka Iredyńskie- 
go. Sztuka o tyranii — prze­
rażająca. Można do niej od­
nieść to, co mówi w „Jaseł­
kach moderne” Komendant 
obozu o swojej własnej sztu­

ce, granej przez więźniów: 
„...nie da się napisać sztuki 
o tyranii, albowiem na tę 
wielką machinę składa się 
zbyt wiele drobiazgów i... sta­
le poddawana jest ona bodź­
com zewnętrznym, ustawicz^ 
nie ją zmieniającym. Zadowo­
liłem się więc kilkoma obraz­
kami rodzajowymi, żeby za- 
markówać całą epikę tyranii, 
epikę i metafizykę... Musial- 
bym być... bardzo naiwny, 
bardzo dziewiętnastowieczny., 
bym chciał dać całościowy o- 
braz”.

Choć „nie da się napisać 
sztuki o tyranii”, Iredyński 
sam wyznał w rozmowie w 
„Teatrze”: „...piszę ciągle jęd- 
ną i tę samą sztukę. Warian­
ty jednego dramatu. Wszyst­
kie moje sztuki są o przemo­
cy, takiej czy innej, ale o 
przemocy”. Istotnie Iredyński 
obrabia ciągle ten sam prob­
lem — z różnymi artystycz­
nymi wynikami, ale, trzeba 
przyznać, że w coraz to in­
nych, niepowtarzających się 
wersjach tematycznych. Przy 
tym sztuki jego mają pewną 
szczególną cechę: w zasadzie 
pisane są w konwencji reali­
stycznej, nieraz z zachowa­
niem klasycznych trzech jed­
ności, ale dzieją się w rze­
czywistości całkowcie umow­
nej. Znów warto powołać się
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na słowa autora z wspomnia­
nej już rozmowy: „Moje sztu­
ki są modelami sytuacji czy 
problemu... Skrót bez obudo­
wy historycznej, obyczajowej 
czy psychologicznej. Światy 
wymyślone, rzeczy dziejące 
się nigdzie i wszędzie, fanto­
my, baśnie ucieleśnione przez 
aktorów, światła, scenę.”

„Jasełka moderne” to obóz 
w ogóle, ale mieści się w nim 
także Oświęcim. LZegnaj, 
dasjgg’, napisan?Tt^t^H!if"1e- 
mu/aw ubiegłym sezonie wy­
stawione w Starym Teatrze 
w Krakowie to konspiracja 
jako taka w nieokreślonym 
kraju i w nieokreślonym ce­
lu, ale odbijają się w niej do­
świadczenia z czasu okupacji 
hitlerowskiej (zresztą nie wła­
sne autora, bo urodził się on 
w roku wybuchu wojny). Ta 
sztuka, wpisana w opowieść 
ewangeliczną, jest parafrazą 
biblijną, bohaterowie noszą 
imiona: Judasz, Jan, Piotr... 
Metaforyczne uogólnienie dzia 
ła przez to tym wyraźniej. To 
bardzo misterne studium prze­
mocy prześladowców i prze­
śladowanych, zdrady i wier­
ności samemu sobie za cenę 
życia i śmierci. Przedstawie­
nie w reżyserii Konrada Swi- 
narskiego znakomicie wydo­
bywa napięcie i przytłaczają­
cą atmosferę sztuki, jest świe­

tne aktorsko. Otrzymało Grand 
Prix na wrocławskim festi­
walu sztuk współczesnych.

Znacznie słabszego „Dobro­
czyńcę” wysławił (niedobrze!) 
Teatr Powszechny w Lodzi. 
To sztuka o tyranie, który 
uwierzył w swoją wyjątko­
wość i staje się panem ży­
cia i śmierci podopiecznych w 
zakładzie dla niewidomych. 
Tylko drugi akt jest tu suge­
stywny w zbrodniach, rodzą- • 
cych się jedna po drugiej, 
przez strach i upodlenie. Dru­
kowana w „Dialogu” sztuka 
„Sama słodycz” również nie * 
budzi entuzjazmu. Dało to 
nawet podstawę do lekcewa­
żących opinii, że Iredyński pi- 
sze sztuki coraz gorsze. Być 
może, ale nie wyciągam z te­
go pesymistycznych wnios­
ków na przyszłość. Iredyński 
okazał się rasowym dramato- 
pisarzem. Niewielu ma rów­
nych wśród współczesnych w 
świetności opanowania dialo­
gu. W sztukach dziejących się 
w umownej rzeczywistości ich 
bohaterowie mówią językiem 
niesłychanie konkretnym, cel­
nym, współczesnym. Jest w 
tym prawdziwe mistrzostwo. 
Ten lwi pazur Iredyński po­
kazuje również w ' innych 
rodzajach twórczości. „Kar­
diogram” z jego scenariuszem 
to chyba pierwszy współczes­
ny film polski, w którym mó­
wi się ludzkim, naturalnym 
językiem.

Dlatego nie należy tracić 
nadziei. A „odkrycie” Iredyń- 
skiego trzeba zapisać pó stro­
nie pozytywów w ubogim 
bilansie minionego sezonu tea­
tralnego.


